Marcin Cielecki 
„węsząc za ...”
Niektóre wiersze z tomiku:
Inaczej 
Jestem chorobą 
               – miłość 
stworzoną z precyzją 
               – nienawiść 
dla samego siebie. 
     Nosiciel 
                  Bóg 
     Ofiarodawca 
                        Człowiek 
to prawie to samo. 
Myślałem: „można inaczej 
            trzeba inaczej” 
Ustalanie wzorów nie ma sensu 
przekształcenia też są niepotrzebne 
wynik znam. 
Moja lewa ręka równa się prawej. 
Moja miłość jest po obu stronach 
taka sama jak nienawiść. 
  
  
  
*  *  *
Nigdy mnie nie było 
                       naprawdę. 
Zawsze ukryty 
za długimi włosami, 
za rękoma, 
za oczami, otwartymi ustami, 
zawsze. 
  
Zawsze walczący na klęczkach, 
w niskim pokłonie 
dla samego siebie 
Pana Mojego Jedynego 
słabego 
zawsze 
  
Nigdy nie istniałem 
wiesz? 
Chciałem mówić 
nie umiałem mówić 
Patrzyłem 
nie widziałem. 
Nigdy nie żyłem. 
Byłem martwy 
zawsze 
od zawsze 
na zawsze 
wśród mechanicznych ludzi (wrzuć 
monetę, to uśmiechnę się do ciebie). 
Zawsze byłem gnijącym 
śmierdzącym 
rozkładającym się 
sobą.
*  *  *
Kiedyś stanę 
naprzeciw 
swojego grzechu. 
  
W jego obliczu 
długo będzie 
trwał 
mój szyderczy śmiech i szloch. 
  
Z założonymi oczyma, 
z rękoma patrzącymi 
będę jak widz. 
  
Nic się nigdy nie kończy 
ta komedia zawsze trwa. 
To nie jest moje usprawiedliwienie, 
bynajmniej nie. 
  
Może tak musi być, 
grzech i człowiek 
i piętnastocentymetrowy Jezus na ścianie. 
Kiedyś stanę 
naprzeciw 
swojego grzechu. 
  
Będę długo się z nim witał, 
patrzył mu prosto w ręce, 
dotykał oczami oczu. 
  
Chorymi myślami będę wiązał się z nim, 
połykał jak pies 
szybko 
aż do nasycenia. 
  
To prawdziwe pojednanie, 
akceptacja 
samego siebie. 
  
  
  
*  *  *
Brakuje mi Twoich spojrzeń, 
ukradkowych i tak nagle szczerych. 
  
Brakuje mi Twoich rzęs, 
zakrywających, chroniących od świata i mnie. 
  
Brakuje mi Twoich oczu, 
tak różnych i tak kolorowych. 
  
Nigdy 
nie mogę nic 
odczytać 
z Twojego spojrzenia. 
  
Nagle podnosisz wzrok 
i patrzysz: 
na mnie, 
czy przeze mnie? 
  
Nigdy nie wiem.
